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Robię tak, jak ojciec.

W  pewnern miasteczku niedawno 
temu żyli  państwo N., którźy mieli sy
na jedynaka. Pan N. zażywał powsze
chnego zaufania i szacunku u wszy
stkich’ mieszkańców miasteczka; mimo 
to jednakże zaniedbywał zupełnie swo
ich obowiązków jako katolik; żona zaś 
jego dobrą, gorliwą i pobożną była ka
toliczką. W duchu też pobożności wy
chowywała syna jedynaka. Gdy jednakże 
syn podrósł i do wyższych szkół cho
dzić począł, na wzór ojca obowiązki 
swoje zaniedbywać zaczął. Matka wi
dząc to udała się razu jednego do jego 
pokoiku, tu siadłszy przy nim ze łzami 
w oczach i ciężką boleścią w sercu 
rzekła mu:

— Synu mój, tak ciężką ranę za
dałeś sercu mojemu, że może być dla 
mnie śmiertelną. O synu! nie jesteś 
już teraz tem, czem dawniej byłeś?

— Ależ matko kochana — zawo
ła ł syn do głębi wzruszony — upe
wniam cię, że cię zawsze niewymownie 
z całego serca kocham.

— Moje dziecko, — odpowiada stra
piona matka, — twoja miłość nie wy
starcza mi, bo już teraz nie kochasz 
tak jak dawniej Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Miejsce, któreś dawniej obok 
mnie zajmował w kościele podczas na
bożeństwa jest teraz próżne i to mi rani 
serce!

— Matko —  odpowiedział jej syn 
dość obojętnie, —  tego mi nie powin
naś mieć za złe. Ojciec ogólnego za
żywa szacunku w mieście calem, a prze
cież się nigdy nie spowiada, ani na na
bożeństwo nie chodzi. Po cóż mi ko
ściół, na co nabożeństwo potrzebne? 
Robię po prostu tak, jak  ojciec!

Biedna matka nie rzekła na to ani 
słowa, opuściła natychmiast pokój syna 
i udała się bez zwłoki do męża, do 
którego wśród łez tak przemówiła:

— Dotąd nie wyrzucałam ci nigdy 
twej obojętności i twego lenistwa w peł
nieniu obowiązków religijnych, lecz dziś 
zmuszoną jestem do tego, choć mi to 
wielką sprawia przykrość, bo ta opie
szałość i to lenistwo twoje wydarło mi 
duszę mego dziecka. „Robię tak, jak 
ojciec“ powiedział mi przed chwilą nasz 
syn! Oby się Bóg miłosierny nad tobą 
i nad jedynym synem naszym zlitować 
raczył!

Słowa te, jak miecz ostry przeszyły 
duszę pana N., wytrwałą modlitwą żony 
wyproszona u Boga ł aska zmieniła w t ej 
chwili jego serce.

— Żono, zawołał z głębokim smu
tkiem w głosie, pójdź ze mną!

Oboje poszli do swego syna, a oj
ciec tak do niego przemówił:

— Bardzo mi przykro, mnie, który 
jestem twoim ojcem, bardzo mi ciężko, 
że przed własnem dzieckiem oskarżać 
się muszę! Lecz stało się: Synu, jutro 
pójdziesz ze mną do twego spowiednika, 
a ja  naprzód wyznam grzechy moje!

I  tak się też stało rzeczywiście. Od 
tej chwili zapanował w tej rodzinie 
duch prawdziwej pobożności i religijno
ści. Ojcu bez ustanku tkwiły w pa
mięci słowa syna: „robię tak, jak oj
ciec.“ Nawet na łożu śmiertelnem nie 
zapomniał o nich i dziękował żonie, że 
się przyczyniła, powtarzając mu te sło
wa, do jego własnego i syna nawrócenia.

Zdarzenie to, jak czytamy w pe- 
wnem piśmie niemieckiem, zaszło na 
Górnym Ślązku. Czyż pośród nas nie 
masz tóż takich ojców, co złym przy
kładem swoim psują swe dzieci? Oby 
pamiętali na powyższe słowa owego 
syna: „robię tak, jak ojciec.“ Oby po
śród matek naszych było wiele takich 
pobożnych matek, tak dbałych o zba
wienie swych dziatek, jaką była pani N.

«<■» — —

Nowiny polityczne.

Mocno zaniepokoiło Niemców prawo co 
tylko wydane przez rząd rosyjski, podług 
którego w tych krajach pod rządem rosyj
skim, które dawniój do Polski należały, cu
dzoziemcom nie wolno jest posiadać mająt
ków ziemskich i gruntów na wsi, Posia
dłości nabywać mogą tylko po miastach 
portowych. Ci, którzy już majątki posiadają, 
a Die zostali do tego czasu poddanymi ro- 
iyj8kieroi, mają je w przeciągu 3 lat sprze
dać i wynieść się za granicę. Gdy w tym 
czasie sami swych majątków nie sprzedadzą, 
to sprzeda im je rząd i wręczy im zebrane 
ztąd pieniądze, Cudzoziemcom nie będzie 
ta lie  wolno wsi dzierżawić, lub mą zarządzać.

Niedawno jak z Niemiec wypędzono 
około 30,000 Polaków, Rosya odwdzięcza 
się teraz pięknem za nadobne, Najprzód 
wypędzono żydów zagranicznych, a teraz 
przeszła kreska na wszystkich cudzoziem
ców, a jest ich tam podobnie bardzo wiele, 
bo na samem pograniczu królestwa polskie
go osiedliło się około pięć set tysięcy. Szcze
gólnie Niemców jest tam bardzo wiele, Po
zakładali oni tam rozmaite fabryki, pospro*

wadzali robotników Niemców, a teraz wszy
stko trzeba będzie tanio sprzedać i do domu 
wracać,

Czy to prawo nowe Odnosi się i do Po
laków, którzy z pod Prusaka albo z pod 
Austryaka do Polski przybyli, nie wiadomo, 
ale przypuszczać można, że Rosja, która 
teraz zaczyna politykę słowiańską, nie zrobi 
Polakom jako Słowianom iaduój krzywdy, bo 
przecież i Niemey rodaków swoich pocho
dzących z Polski oszczędzali i w kraju ich 
pozostawili. Że Rosya względem Polaków 
w ogóle teraz łagodniój jest usposobiona, 
dowodzi i ten fakt, że w nowem prawie o 
banku włościańskim powiedziano jest wyra
źnie, że Bank ten dawać ma pożyczki tylko 
Polakom, Rosjanom i Litwinom, — Niem
com i żydom zaś mc.

W B e l g i i ,  królestwie położonem nad 
granicą francuzką, są wielkie rozruchy mię
dzy robotnikami. Tam gdzie są wielkie oko
lice fabryczne i górniczne, robotnicy świę
tują niby dla tego, żeby przez zawieszenie 
roboty zmusić chlebodawców do większćj 
płacy, ale naprawdę pewno podburzeni przez 
ludzi, którym chodzi o obalenie porządku 
obecnego. I w Niemczech jest bardzo wiele, 
jeźii me najwięcej takich przewrotnych lu
dzi, czjli socyalistów; to też i Niemoy mają 
z tej ruchawki w Belgii wiele kłopotu i za
żądali od rządu belgijskiego, żeby się o jak 
najprędsze uśmierzenie tych rozruchów po
starał. Ale kto wie, czy Belgia, która ma 
mało wojska, złemu zapobiedz zdoła. Jeżeli 
nie, to kto wie czy wojska niemieckie nie 
wkroczą do Belgii z pomocą, coby się znów 
me podobało Francuzom j łatwo by z tego 
coś nieprzyjemnego wymknąć mogło.

W e F r a n c y i ugrupowało się teraz 
nowe ministerstwo. Minister wojny, Bulan- 
żer, bardzo wojennie usposobiony, poszedł 
na odstawkę a jego miejsce zajął min ster 
Ferroo,

Francya czuje się teraz silną, chociaż 
niemieckie gazety temu zaprzeczają, i rada- 
by w krótkim czasie klęski z ostatniój wojny 
powetowała, tćm bardziej, że się od Rosyi 
pomocy spodziewa, C2j  już jakie przymie
rze Rosji z Francyą istnieje, nie wiadomo, 
ale to pewna, że te dwa narody w ostatnim 
czasie bardzo się do siebie zbliżyły, Pewien 
dostojnik rosyjski niedawno temu powiedział, 
źe Rosya ze wezecb stron otoczona nieprzy
jaciółmi, ale źe się w związku z Francyą 
nieprzyjaciół Łych nie boi,

NIEMCY.
— J a k  d o n o s i  „Danziger Ztg.4, mi

nister oświecenia rozporządził, aby włada* 
prowincjonalne prowincji wschodnich zaka
zały nauczycielom udziału w polskich ban
kach ludowych, jako tóż w polskich Towa
rzystwach,

— C e s a r z e w i c z a  n i e m i e c k i e g o ,  
który ciągłe na gardło cierpi, zastąpi zape
wne przy obchodzie uroczystości 60-letniej 
rocznicy wstąpienia na tron królowej angiel- 
k ie j starszy;  syn jego, książę Wilbslm.

— W S z p a n d a wie juz od dość da

Gazeta Olsztyńska-
Olsztyn, 3 czerwca 1887. Za ogłoszenia płaci się 15 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. Rok II.



wnego czasu pracuje przeszło 8000 robotni
ków we dnie i w nocy, około 1000 kobiet 
wyrabia ładunki, a 300 jest ich zatrudnio
nych w fabryce prochu.

— M o n a c h i u m ,  31 maja. Dziś za
strzelił się tu profesor uniwersytetu, Moritz 
Wagner, znany także z swych podróży po 
Afryce.

*— L o n d y ń s k a  g a z e t a  „ D a i l y  
C h r o nic l e“ pisze, że cesarz Wilhelm dał 
ambasadorowi francuzfiiemuHerbettowi przed 
jego wyjazdem z Berlina do Paryża własno
ręczny list dla prezydenta Grtvego i że w 
tym liście miał napisać, iż dopóki on — 
cesarz — żyć będzie, dopóty do wojny nie 
dopuści.

_ C ło  o c h r o n n e  na korę drzewną.
Właściciele lasówN na Śląsku udali się do 
rządu z petycją, żądającą podwyższenia cła 
na korę drzewną z 50 fenigów na 1,50 m. 
za kilogram. Petenci wywodzą, że najwię
cej kory przybywa do Niemiec z Austryi, 
a przywóz ten wzrasta mimo dotychczasowe 
cła ochronne. W roku 1864 wywieziono 
jej z Austryi do Niemiec 90,000 centnarów, 
w roku 1877 1 milion 800 tysięcy centn., 
a od tego czasu z każdym rokiem coraz 
więcej przybywa tój kory do Niemiec.

— B i s k u p e m  w r o c ł a w s k i m  ma 
zostać podobno ks. Kopp, biskup fuldajski. 
Gazeta fuldajska pisze, źe wiadomość ta po
trzebuje jeszcze potwierdzenia, i że ks. Kopp 
nie bardzo chętnie opuściłby dyecezyą ful 
dajską, chyba na wyraźne życzenie papieża. 
„Germania“ tymczasem pisze, że nominacja 
ks. Koppa na wrocławskiego księcia biskupa 
już została podpisaną przez papieża i że 
lada dzień zostanie ogłoszoną.

__ Z k o p a l n i  w e s t f a l s k i c h  do
n o s z ą ,  źe coraz więcej robotników traci

Pielgrzymka do świętego miejsca.

(Dokończenie). ,
Walenty tymczasem niósł dwojaki i śpie

wał w gromadce. Za jedną pieśnią szła 
druga, bo droga do miejsca cudownego była 
dość daleka. Nakoniec zmęczył się wieśniak, 
przestał śpiewać, a gdy słońce poszło ku 
górze, obejrzał się do kolą i ujrzały całą gro
madę rozproszoną po piaszczystej drodze, 
owiniętą tumanem kurzu, we mgle którego 
blado świeciło kilka świec woskowych i roz
legało się kilka czystych, pobożnych głosów. 
Pleban szedł przodem, bractwo tuż koło 
niego, dalej dziewczęta, matki z dziećmi na 
końcu obok fur z żywnością i sprzętem. Gdy 
skończono pieśni, zaczęto odmawiać litanią 
do Matki Bozkiej.

Drużyna pielgrzymów była w pewnym 
względzie obrazem rodzaju Judzkiego, podzie
lona na rozmaite stany, i niejako podobień
stwem codziennego świata. Kapłan z krzy
żem świętym wiedzie lud do Boga, zosta
wiając straż światła wybranemu bractwu; 
niewiasty strzegą dzieci, żywności i odzieży; 
starzy i chorzy doznają opieki i ulgi na wy
godnych wozach, które ich wiozą; dziewice 
w bieli otaczają Matkę Bozką, we włosach 
ioh kwiaty, a na twarzy krople. Czy to 
krople trudu, czy wzruszenia? Kto wie! bo 
i w ich życiu zaiste łzy są także znaue!

Walenty spojrzał na dziewczęta u obra
zów, na Gertrudę niosącą chorągiew, na jśj 
twarz oblaną kroplami polu, i pomyślał:

_ Hm! człowiekowi nieobńążonemu, ma
jącemu tylko dwojaki w ręku, jako tako iść, 
ale tik  zgrzać się jak ta dziewucha!...

__ Święta Fauno nad Pannami, módl
gię za nami! — ozwał się lud.

Walenty powtórzył: Módl się za nami! 
— i myśl ł dalej:

__ Gertruda pewnie wolałaby prząść i
śpiewać w^domu, jednak idzie i dźwiga!

tam utrzymanie; w Steelle n. p. znowu ze- 
szłćj soboty rozpuszczono 60 górników, któ
rzy już od dawna w tej kopalni zatrudnieni 
byli.

A U S T R Y A .

— W P r e s z b u r g u  wybuchły rozru
chy przeciw żydom, a to z tego powodu, iż 
pewien żyd pogroził w żartach chrześciań- 
skićj dziewczynie, że ją zamorduje. — Wiel
kie wrażenie wywołało tu przejście pewnej 
bogatej węgierskiej magnatki na judaizm. 
Wychodzi ona za mąż za żyda, barona 
Konigswarter.

W duiü 27 z. m. ponowiły się rozruchy 
przeciw żydom. Policji udało się jednak 
rozpędzić tłumy, podczas gdy pierwszą rażą 
musiano zawezwać wojsko do pomocy.

F R A N C Y A .
— F r a n c u z i  nie dobrze sobie postą

pili, sprzedawszy klejnoty koronne. To co 
było pamiątką po sławnych królach i za
wsze przypominało świetną przeszłość Fran- 
cyi, poszło teraz w ręce źydków i spekulan
tów, po czyści zagranicznych. Suma, jaką 
z tój sprzedaży uzyskano, wynosi 6 milio
nów 865 tysięcy franków, podczas gdy spra
wienie tych klejnotów kosztowało przeszło 
cztery razy tyle.

— F r a n c u z i  nie są kontenci ze swe
go meiinitu, czyli owej tak straszliwie wy
buchającej materyi, którą myśleli, źe cały 
świat zawojują. Ów melinit „dobrym“ jest, 
jak świeży, ale przeleżawszy czas niejaki, 
podlega rozkładowi chemicznemu, przyczem 
kwas saletrowy się ulatnia, i cały zapas nic 
nie wart. Markotno więc Francuzom, że 
napróżno 50 tysięcy franków wydali. Może 
być, że to samo będzie z przechwalonym

— Święta Boża Rodzicielko, módl się za 
nami! —- ozwał się lud.

— Módl się za nami! — szepnął wie
śniak i spojrzał na Gertrudę.

— Musi istotnie czynić to dla Pana 
Boga, rzekł do siebie.

— Arko przymierza, módl się za nami! 
—- ozwał się lud.

— Módl się za nami! — rzeki wieśniak 
i dodał: Nawet moja kobieta na tę dzie
wczynę nie powie, źe darmo jak próżniaczka 
włóczy się za kompaniami. Ależ bo ona pe
wnie ze świętego miejsca przynosi do domu 
dostatek, pracę i błogosławieństwo.

Gertruda szła tuż obok mego, on znów 
spojrzał na nię i szepnął sobie:

— Ucieszy się stara matka, jak ją zno
wu w chacie zobaczy z powrotem; nie tak 
jak moja Małgorzata, która krzyknie: Ach 
dla Boga Walenty 1 znów pijany wróciłeś? 
Ale bo tóż prawda, zawsze mi się zdarzyło 
tyknąć coś z towarzyszami, i ztąd zwada w 
domu. Lecz gdybym powrócił tak trzeźwy 
jak Gertruda, gdybym z pielgrzymki do świę
tego miejsca odniósł ta tą  korzyść jak ona, 
możeby Małgorzata i me narzekała.

— Baranku Boży, który gładzisz grzechy 
świata, przepuść nam Panie! — ozwał się 
lud.

— Przepuść nam Panie! — jęknął Wa
lenty — uderzając się ręką w piersi i pod
nosząc oczy ku niebu.

Ł?a zaiu i postanowienia poprawy spły
nęła po jego twarzy. Sąsiedzi myśleli, ze 
to kropla potu, a nikt me wiedział, że ta 
kropla okupywała dawne winy Walentego i 
była zadatkiem cnót przyszłych, początkiem 
jego poprawy.

Figura podróżna, ustrojona w kwiaty i 
w wieńce, zwiastowała blizbość świętego miej
scu. Gromadka z< br-4a siły, podwoiła kroku, 
ogarnęła odzienie i z głośnym, tryumfalnym 
śpiewem z pieśnią pozdrowienia dia Królo
wej niebios, weszła radośnie do Liehenia,

roburitem i siłotworem, o których to mate- 
ryach wybuchających swego czasu pisaliśmy.

— W p a r y z k i m  t e a t r z e  k o m i 
c z n y m  wybuchł wielki pożar, który rozsze
rzył się bardzo szybko. Ogień wybuchł na 
tyłach sceny, dla tego publiczność mogła 
łatwo wyjść z gmachu, ponieważ atoli gaz 
zgasł zanim teatr się wy próźnił, więc w ciem
ności wielu widzów górnych piętr nie mogło 
trafić do drzwi. Wkrótce po wybuchu ognia 
zarwał się dach i pułap. Pierwszego dnia 
po tym wypadku wydobyto z gruzów 40 
trupów i wielu raunycb.

W Ł O C H Y .
— S p r a w a  p a p i e z k a  zaczyna na 

dobre zajmować całą Europę. Dz.enniki 
watykańskie zapewniają, źe Ojciec św. ob
staje przy tćm, aby mu zwrócono nie lylko 
Rzym, ale i całe państwo kościelne, które 
mu rząd włoski w 1870 r. zabrał. Jedno 
z pism watykańskich dodaje wszakże, że 
chwilowo zadowoluiłby się papież, gdyby mu 
tylko Rzym zwrócono.

Pisma rządowe nie chcą o tern nic wie
dzieć, dowodząc, źe jedność i całość Wioch 
jest nietykalną, ale nie wypierają się tego, 
że byłoby dla Włoch lepiej, gdyby rząd 
włoski żył z Papieżem w zgodzie i że P a
pieżowi należałoby zapewnić zupełną nieza
leżność od rządu włoskiego. Rząd włoski 
gotów się zgodzić na to w własnym intere
sie. Rząd włoski czuje, że go socjaliści i 
rewolucjoniści wywrócić mogą. Dowodzą oni 
teraz i w sejmach i w reprezentacyach ko
munalnych, bo wierny katolicy wstrzymują 
się wszędzie od wyborów i zostawiają rewo
lucjonistom otwarte pole. Gdyby się rząd 
włoski pogodził z Papieżem, wtedy wierni 
katolicy wzięliby udział w wyborach, usunę-

gdzie dzwony biły, kościół stał otworem, ka
płan czekał u drzwi, a lud miejscowy wy
biegał na wszystkie wzgórza i dróżki tej 
prztślicznśj wioski.

Słońce świeciło na najwyższym krzyżu 
pięknego kościoła, świeżo zbudowanego na 
cześć Matki Najświętszej, kiedy milczące o- 
zwały się dzwoDy, a lud płacząc i modląc 
się, upadł na kamienną podłogę. Pośród 
łez wylanych świeciła jasno przed Bogiem 
jedna łza otarta twardą ręką Walentego. 
W tej łzie upadłćj u stóp konfesjonału ob< 
myło się sumienie wieśniaka, który spokoj
ny, trzeźwy, po skończonem nabożeństwie 
zasiadł na zielonój łące z towarzyszami i 
odkrył swoje dwojaki.

Nazajutrz o świcie kompania wracała do 
rodzinnćj wioski. Kobiety i dzieci pozostałe 
w domu wybiegały na spotkanie swoich. 
Odśpiewano pieśń w kościele, złożono chorą
giew i obrazy, a gdy Gertruda pobiegła 
uściskać matkę, Walenty rzekł do żony:

— Małgorzato, nie smuć się, odtąd wszy
stko będzie dobrze. Spowiadałem się, po
znałem, żeś miała słuszność, prosiłem Boga 
o łaskę poprawy, nie tknąłem gorzałki. Oto 
są pieniądze, które wziąłem ze sobą. Bóg 
mnie oświecił, wezmę się szczerze do pracy.

Kobieta podniosła w niebo oczy zwilżone 
łzami i weszła szczęśliwie do izby.

Odtąd Walenty dotrzymał słowa: pilno
wał chwały Boskiej, uczciwego zarobku i za
grody domowej, a gdy w rok potśm wybrał 
się z żoną do Liehenia, gdy zobaczył Ger
trudę już między niewiastami, a chorągiew 
w ręku innej dziewczyny, westchnął i powie
dział:

— Jak moja Halka dorośnie, musi być 
tak dobrą jak Gertruda i musi nosić białą 
chorągiew.

---- -----



liby radykalistów, jeżeli nie wszystkich, to 
znaczną ich część, z pola, rząd włoski oparł
by się wtedy na wiernych katolikach, i 
stałby na silniejszej podstawie. Dla tego o 
zgodę z Papieżem winien się rząd włoski 
sam starać; — tak piszą gazety papiezkie.

— D o n o s z ą  ze R z y m u ,  że stosunki 
Stolicy apostolskiej do rządu pruskiego stają 
się coraz przyjemniejsze’öi. Jest podobno 
nawet nadzieja, że uregulowanie spraw ko
ścielnych w Prusiech pomyślnie się zakoń
czy. Toby znaczyło, że i ów paragraf ty
czący się zaprotestowania naczelnych preze
sów przeciw zamianowaniu proboszczów był
by złagodzony. Smutną prawdą jest, że 
tylko w stronach polskich paragraf ten zna
lazł zastosowanie. Dalby Bóg, żeby Stolica 
Apostolska mogła i tym stronom przynieść 
w tym względzie ulgę.

Podobno nawet i z rządem rosyjskim 
zaczynają stosunki być więcćj przyjazne, 
aniżeli dotąd. Wprawdzie skutków tego zwro
tu na lepsze dotąd jeszcze nie widać, lecz 
w Rzymie mają nadzieję, że się wkrótce 
okażą.

Gołąb i wrona.

Chodzi gołąb po podwórzu 
I tak sobie grucha;
Wrona siedzi gdzieś na wzgórzu 
I nadstawia ucha.

Co mi to tam za gadanie,
Jakieś dziwne głosy;
Nie ma nic nad me krakanie,
To idzie w niebiosy.

Tak się samo pochwaliło 
Wronisko siodłate;
Na podwórze się spuściło,
Gdzie bydło rogate.

Raz, dwa, hopsa, w obie strony 
Ciągle się ogląda,
Bo tak robią wszystkie wrony,
Tak natura żąda.

Do gołąbka się zbliżyła 
Jakby dumna pani;
Pierze sobie napuszyła 
I głos jego gani.

Słuchaj ty no, moje dziecie, 
Przestań mi już gruchać,
Bo ja tego głosu przecie 
Nie mogę wysłuchać.

Kra, kra, kra, kra, to głos jędrny,
Co przenika nerwy;
Gru, gru, gru, gru to podrzędny,
Bez najmniejszej werwy.

Na to gołąb miłym głosem 
Wronie odpowiada;
Krakaj sobie tam pod nosem,
A nie gań sąsiada.

Ty żeś wrona, ptak drapieżny,
Chwalisz twe krakanie;
J a, żem gołąb nie łupieżny,
Kocham me gruchanie.

J. L i s z e w s k i .

W i a d o m o ś c i  po t oczne.

♦ Olsztyn. 15 letni syn gospodarza K. 
w Sz. w wilią Zielonych Świątek zabrał 
dwóch młodszych chłopców ze sobą w pole. 
Ztamtąd posłał pasterza do karczmy po pół 
kwarty wódki, którą małych chłopców tak 
spoił, żie o świecie nie wiedzieli. Pijanych 
musiano do domu zanieść. Ojciec sprawił 
za to chłopcu baty, a matka postraszyła 
go, że owi dwaj malcy mogą umrzeć od tój 
wódki a on się dostanie do kozy. Wieczo

rem udali się rodzice na majowe nabożeó 
stwo i zabrali syna z sobą ale ten usunął 
się, wrócił do domu, rozbił szafę, zabrał 
około 350 talarów i drapnął. Ojciec mnie
mając że syn puścił się do Ameryki, zate
legrafował do większych miast portowych, 
żeby go tam przytrzymano. Do tego czasu 
nie ma o nim żadnych wiadomości.

W lipcu odbędzie się tu wspólna zaba
wa gimnazyastow z Iławy, Lidzbarka, Lu 
bawy, Nowegomiasta, Szczytna, Ostródy, 
Działdowa i Brodnicy.

W trzecie Święto Zielonych Świą
tek odbyła się w Jakóbowie zabawa sto
warzyszeń rzemieślniczych (warków). 
Przy strzelaniu do tarczy został królem 
kurkowym mistrz szewski, p. Pieczkowski, 
pierwszym rycerzem został mistrz kra
wiecki p. Böhm, a drugim mistrz be
dnarski p. Hübsch, który w zeszłym 
roku był królem kurkowym.

* Frombork. Najprzew. ks. biskup u- 
dzieiał w drugie święto Zielonych Świątek 
Sakramentu bierzmowouia. Po tym akcie 
przemówił najprzew. ks. biskup do nowo 
bierzmowanych, których liczba wynosiła 374.

* Brunsberga. Dnia 23 z. m. znalezio
no tu młodego człowieka, przyzwoicie ubra
nego, zastrzelonego. Poznano w nim zecera 
Zeruhna z Wystruci, który cierpiał trochę 
na umyśle i zapewne w przystępie melan
cholii sam sobie życie odebrał.

* Elbląg. Pewien właściciel z pod El
bląga przyprowadził tudotąd ciele na sprze
daż, mające .11 miesięcy, które ważyło 7 
centnarów. Pewien handlarz bydła kupił 
je za 150 marek.

* W Tylży chciała się dziewczyna, słu
żąca u sekretarza sądowego, uwolnić z tój 
służby jak najprędzej, a że jój puścić nie 
chciano, umyśliła sobie otruć panią z zem
sty. Zwykle stawiała pani szklankę wody 
na noc przy łóżku, w tę przeto nalała wy 
tryolejn czyli kwasu saletrowego. Pani nie 
piła, ale syn jej chciał sobie rano tą wodą 
wypłukać usta i bardo się poparzył. Dzie
wczynę uwięziono i krucho z nią będzie.

* W Ełku pokłóciło się dwóch zapaleń
ców i jeden z nich wyrwał swemn przeci
wnikowi pół brody z korzeniem, okręciwszy 
włosy k<do palca. Oszpecony w ten sposób 
stanął jakby skamieniały i zdobył się tylko 
na te słowa: „Mój Boże, cóż na to powie 
moja żona?“ Zaskarżył teraz swego napa
stnika, żądając, aby żona otaksowała ponie
sione przez męża oszpecenie. Napastnik ofia
rował mu 150 m. nagrody, ale ofiara ta 
odrzuconą została, jako zbyt niska. Cieka
wość, jaki wyrok wyda sąd.

. * Z Mazur. Wielki pożar wybuchł we 
środę zeszłego tygodnia w Galubiu pod E ł
kiem. W < gniu zginęło dwoje dzieci wyro
bnika Szejka, jedno 3 a drugie 5 lat liczące. 
— W B. pod Koźleńcem (Sensburg) znale
ziono niedawno leśniczego B zastrzelonego. 
Niepodobno tu przypuścić samobójstwa, po
nieważ dzień poprzednio leśniczy wyprawiał 
córce wesele i w bardzo wesołem był uspo
sobieniu.

* Malbork. Dnia 24 z. m. wieczorem 
poseł Cremer, katolik, który się od centrum 
odczepił i przyłączył do konserwatystów, 
miał tu mowę o sprawie socjalnej. Między 
iunemi powiedział, że ubogi człowiek, który 
jest w stanie trzymać kozę i ile możności 
utuczyć wieprza, daleko lepiej stoi niż tajuy 
radzca w Berlinie, mający dochodu kilka 
tysięcy talarów, trzech synów na uniwersy
tecie i 5 córek w domu, których nikt nie 
chce wzidść za żony.

* Brodnica. Na folwarku G, służąca 
dziecko swoje z pomocą iunćj osoby wrzu
ciła w piec i spaliła, Obie zbrodniarki are

sztowano. — We wsi M. pobórca szosowy 
otruł się; niezgoda w domu miała go po
pchnąć do tego czynu.

* W Bobrowie zabił piorun wśród na- 
wałn< ści w przeszły czwartek kołodzieja Gór
skiego, który zarazem pełnił obowiązek go
spodarza. Jako taki znajdował się właśnie 
w polu przy rozrzucaniu mierzwy. Dwie 
dziewczynki, które były w blizkości Górskie
go, padły na ziemię, lecz wnet przyszły do 
siebie»

* W Gdańsku toczył się w dniach 27 i 
28 proces przeciwko 26 socyalistom. Z tych 
sześciu uwolniono, trzech, pomiędzy tymi 
kandydat socyalistów w Gdańsku, p. Jochem, 
skazani zostali na 2 miesiące, trzech na 6 
tygodni, a reszta na miesiąc więzienia.

* W Bydgoszczy szalała w piątek dnia 
27 z. m. wielka burza, połączona z ulewnym 
deszczem, gradem i silnym grzmotem. Grad 
porobił w polach wielkie szkody, a w mie
ście dużo szyb powybijał. Na Wilhelmo- 
wskiej ulicy uderzył grom w drzewo i zdarł 
z niego częściowo korę.

Sąd skazał kelnera Fengera na 3 lata, 
kelnera Biedzińskiego na 2 1/*, oraz kelnera 
Janickiego także na 2 x/t roku więzienia. 
Kradli oni w taki sposób, że uważali na 
poczcie, dla kogo urzędnik wkłada do pułki 
w szafie przekazy pocztowe na pieniądze. 
Udawali potem, że przychodzą właśnie od 
tego po listy i nadsełki pocztowe, a dosta
wszy przekazy w rękę, fałszowali podpisy i 
pieniądze odbierali, aż się wydało.

* W Bydgoszczy stawała przed sądem 
16-letma dziewczyna, Anna Niewiądowska, 
oskarżona o podpalenie i chęć otrucia. Słu
żyła oua u oberżysty Grocha w Solcu, a lt 
po dwóch tygodniach chciała odejść. Ponie
waż chlebodawcy jej puścić nie chcieli, po
stanowiła ich zmusić do tego. Najprzód 
ukradła coś, aby ją wygnauo, ale gdy to 
me pomogło, nanieciła ogień w stodole, któ
ry atoli wczas ugaszono. Nareszcie przy
niosła po kilku dniach swej pani herbatę, 
która miała smak dziwny. Gdy a tekarz 
miejscowy uapój ten badać począł, spostrzegł 
na spodzie osad kwasu siarczanego. Wino
wajczynię skazano na 5 łat więzienia. — 
Dnia 26 z. m. spaliła się w Bydgoszczy 
piekarnia wojókowa. Spaliło się przytóm 
8 000 bochenków komiśoiaka i 120 centna
rów mąki.

* Pod Sztumem powiesił się jakiś wła
ściciel gruntu Nowak, starzec lat 84, podo
bno z biedy.

* Na kolei wystrudzkiej między Ostro- 
witem a Biskupicami dostai się wóz paro
konny na szyny, właśnie gdy przejeżdżała 
wracająca lokomotywa. Oba konie zabite, 
dyszel złamany, wóz na bok odrzucony, lu
dzie aszJi cało. Zapewne furman sam sobie 
baryerę otworzył, nie chcąc długo czekać.

* Elbląg. Śmiały skok ze strachu przed 
karą zrobiła 12-łetnia córeczka wdowy S. 
Kiedy matka weszła do pokoiku, gdzie się 
nieposłuszna córka znajdowała, wyskoczyła 
ta oknem z drugiego piętra na podwórze. 
Na szczęście znajdował się w tern miejscu 
piasek i dziewczynka tylko sobie nogi wy
tknęła.

* Lubawa. W przedsionku tutejszego 
ewangielickiego kościoła rozbito skarbonkę i 
wypróżniono.

* Na kolei wschodnićj i poznańsko-pil- 
skiej poczyniło zerwanie się obłoku i mocna 
ulewa tak znaczne szkody, źe most kolejowy 
się zepsuł i połączenie między Piłą i Trzcie
lem zupełnie ustało. Pociągi przeto chodzące 
między Krzyżem i Bydgoszczą musiały być 
skierowane na Poznań.

* Z Prus Zachodnich. Na przyjęcie ce
sarza Wilhelma, który ma przybyć w jesieni 
na wielkie ćwiczenia w okolicę Gdańska, 
czynią już teraz przygotowania. Sejm pro-



wineyonalny w Gdańsku wyznaczył z kasy 
na ten cel 30 tysięcy marek. — W Piekle 
pod Nowodworem w powiecie malbonkim 
pokąsał pies wściekły troje ludzi i kilka 
psów. — Z Prus Zachodnich donoszą, że 
wielkie szkody w ptactwie robią tam wrony. 
Napadają one na kuropatwy, zadziubują je, 
jajka wyjmują i niszczą.

* W Kościerzynie w Prusach Zacho
dnich otruła się kiszoną kapustą, którą w 
dniu 25 maja jedli na obiad żona mularza 
L. i dwóch j ej synów. Młodszy z nich na 
drugi dzień w okropnych męczarniach życie 
zakończ)), matka leży chora bez nadziei, a 
starszy s jn  przychodzi powoli do siebie. 
Kapusta po ugotowaniu miała podobno stać 
długo w kociołku koprowym i osad z niego 
stał się zapewne powodem nieszczęścia tego.

* W Bobrowie pod Brodnicą zabił pio
run na miejscu stelmacha, który palił cy
garo i krótko przed tem z obawy porzucił 
je był na ziemię. — Pewien chłopek polski 
w Prusach Zachodnich pożyczył b jł od mie
szczanina w Brodnicy 50 marek, ale długo 
ich nie oddawał, bo miał dużo dzieci i je* 
dnę dójkę, której prawo nie pozwala fanto- 
wać. Na jarmarku w Górznie spotkał się 
wierzyciel z dłużnikiem i tak się rozczulił 
jego biedą, że mu kupił kozę, którą chłopek 
z niewymowną radością zagnał do domu. 
W dwa dni pojawia się egzekutor i chce 
krowę fautować, bo prócz mej jest przecie 
koza; ale grubo się pomylił, gdyż chłopek 
wskazał mu na ognisku garnek, z którego 
zaleciał sługę sądowego zapach gotującej się 
kożłiny.

* W Pomeranii zakazał lantrat w po
wiecie Demińskim palić cygara, papierosy i 
fajki w miejscach publicznych chłopcom, 
którzy nie mają jeszcze »pełna 16 lat, a to 
pod karą aż do 15 marek. Dobre to, jeuo 
jak tu na razie poznać, który już 16 lat 
skończył

— W Saksonii skazał sąd pewnego ku
pca na 2 miesiące wiezienia za to. że mie-

ją pod noskami. Robi on to za pomocą ele
ktryczności i każe sobie dobrze phcić. Tyle 
zaś ma do roboty, że trzyma sobie 10 po
mocników, a i tak ledwo nastarczy. Ile to 
tam mężów pod pantoflem, kiedy tyle ko
biet z wąsami?

* W Nowym Jorku spad ły się stajnie 
towarzystwa kolei konnej, a w nich 1600 
koni. Szkoda wynosi 6 milionów marek.

— Żelazny dzban staroświecki pełen 
złota i srebra i to monet rosyjskich z po
czątku bieżącego stulecia, 40 póliinperyałów, 
38 talarów, 60 rubli srebrnych, oraz prze
szło 100 sztuk innej drobniejszej monety 
wyorał włościanin Jaczunas we wsi Kajrai- 
szkach w powiecie witebskim. Skarb ten 
Jaczunas sprzedał w Witebsku żydom za 300 
rubli.

— Do Brazylii jaszcze przed kilku laty 
wyjeżdżało me mało ludzi; a między nimi 
było dużo Polaków. Wędrowcy przekonali 
się jednak niebawem, że w Brazylii zostają 
niewolnikami, nad którymi w barbarzyński 
sposób pastwią się dozórcy, kierujący robo
tami w polu. Skutkiem tego ustały wędró
wki do Brazylii. Ale rząd brazylijski konie
cznie potrzebuje ludzi do roboty, stara się 
więc o Europejczyków; zawarł przeto kon
trakt z niejakimś Pinto, który mu się zobo
wiązał dostarczyć 5000 ludzi z Europy. 
Zwłaszcza na Polaków, Niemców, Czechów 
i Węgrów zapuizcza sieci ten Pinto przez 
swoich agentów. — Niechby się przeto nasz 
lud miiił na baczności i nie pozwolił się wy
wodzić z kraju, aby za morzem zostać nie
wolnikiem nieuczciwych spekulantów.

R O Z M A I T O Ś C I .

— W ł a s n o r ę c z n i e u k r z y ż o w a n y  Z 
Wiednia dzienniki donoszą o szczególnym objawie 
pomieszania zmysłów. Dotknięty tą chorobą eko
nom w Prebnitz zrobił krzyż, własnoręcznio przy-

szał mąkę do cukru, aby tern ludzi oszu
kiwać.

bił sobie nogi do słupa gwoździami, ręce zaś przy
mocował klamrami do ramienia krzyża i tak go zna

Olsztyn, ceny targowe.

* W Brukseli, stolicy belgijskiej, ober
wała się w teatrze podczas przedstawienia

leziono leżącym. Umarł w kilka dni potem na za
trucie krwi od zardzewiałych gwoździ.

— W y p a d e k  l e t a r g u .  Na Żmudzi we wsi 
Mończynki, powiecie rosieńskim, wydarzył się wypa
dek letargu. Umarła nagle staruszka, nazwiskiem 
Aniela Lenkatisowa, włościanka tej wsi, mająca lat 
przeszło dziewięćdziesiąt. Znaleziono ją martwą w 
nocy, podczas gdy wieczorem jeszcze czuła się zdro
wą. Trup zdawał się zupełnie ostygłym, nie za
chodziła więc żadna wątpliwość co do śmierci, wre-

za 1 korzec Mrk. fen.
tapeta z posowy i spadła naraz cała i po
kryła widzów jakby wróble płachtą, Mośna 
sobie wystawić, ile było krzyku i strachu, 
a w końcu i śmiechu, bo się nikomu nic 
wielkiego nie stałe.

* W Ameryce, w Nowym Jorku, wyna
lazł jakiś dowcipny lekarz golenie i tępienie 
wąsików, które się czasem kobietom puszcza-
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D. Schumachera

Słcie przywołany felczer skonstatował zgon. Wy
schłe ciało staruszki składało się ze skóry i kości, 
nio ulegało więc prędkiemu zepsuciu. Było to ja- 
snem dla wszystkich. Niebożczkę umyto, ubrano i 
ułożono na tapczanie, przyczóm w ręce jej włożono 
obrazek, a u wezgłowa zapalono dwie świece. Na 
trzeci dzień cała wieś zebrała się na pogrzeb. Po 
odprawieniu modłow, włożono niebożczkę do trumny 
i orszak pogrzebowy ruszył w drogę na cmentarz, 
odległy o ćwierć mili. Zwyczajem tutaj przyjętym, 
niebożezyków najczęściej niosą w trumnie otwartej. 
Asystujący w pochodzie włościanie śpiewali pieśni 
żałobne, gdy naraz usłyszano cichy lecz doniosły 
głos niebożczki: „A dokąd to mnie niesiecie, dzia
tki?•* Jak gdyby piorunem rażeni, niosący trumnę 
rzucili ją, a kto żyw, począł uciekać. Po kilku 
chwilach wystraszeni włościanie oprzytomnieli i po
częli zdała z za drzew wyglądać, co się dzieje z 
niebozczką. Staruszka, aczkolwiek doznała silnego 
wstrząśnienia, podniosła się z ziemi, a nio pojmu
jąc, co te wszystko ma znaczyć, poczęła wołać na 
wyglądających bojaźliwie. Gdy się przekonano, ie 
to nie żaden upiór, z wielką bojaźnią zbliżył aię 
pierwszy syn niebożczki a za nim dostąpili inni.

— W y n a l a z k i  na polu muzycznem mnożą 
się znacznie. Przy kapelach widzimy dziwnego 
kształtu trąby, nastały arystony, herofony. okarynr 
i jakie tam jeszcze im nazwy nadano. W Medyo- 
lanie zbudowano w obecnym czasie wielkie organy i 
to z... papieru. Niczem się one podobno nie różnią 
od innych. Pewna niemiecka fabryka chciała dać 
wynalazcy za prawo własności 50 tysięey franków, 
ale wynalazca, ksiądz katolicki, na to nio przystał. 
— Na koncercie danym w Zielono-górze na Ślązku 
grano na skrzypcach... proszę zgadnąć na jakich?., 
oto na — glinianych! Głos mają pono miły i przy
jemny, a wynalazca obiecuje, że sztukę swą tak wy
doskonali, że sporządzi skrzypce gliniane w niezła 
drewnianym nieustępujące.

— Z g o d n e  m a ł ż e ń s t w o .  „Czem się ta 
dzieje, żo ci Feliksowie tak zgodnie żyją? Dwa
dzieścia lat jak się pobrali i żadnój jeszcze nie 
mioli sprzeczki.“ — „Rzecz bardzo prosta: ona po 
całych dniach pierze za domem, a on jest... stró- 
żom nocnym.•*

Prawdziwy tylko z tą  marką ochronną Prof. Dr. 
L i e b era Elixir wzmacniający nerwy

na wyleczenie radykalno i pewne wszelkich, nawet najuporczywszych c i e r 
p i e ń  n e r w o w y c h ,  mianowicie takich, które skutkiem błędów młodości 
powstały. Pewne wyleczenie wszelkiego o s ł a b i e n i a ,  błędnicy, bojaźni, 
bólu głowy, migreny, bicia serca, dolegliwości żołądka, niestrawności itd.

E l i x i r  w z m a c n i a j ą c y  n e r w y ,  który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z najszlachetniejszych roślin wszystkich pięć ozęści 
świata podług doświadczeń wiadomości medycznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych cierpień. Bliższyoh objaśnień udziela cyrkularz 
dołączony do każdej butelki. Cena ćwierć butelki 3 m.. pół butelki 5 ra 
całej but. 9 m., za poprzedniem nadesłaniem naleiytości, lub za zaliczką.

Skład główny; M, S c h u l *  w Hanowerze, Schilloratr. Oprócz tego 
mają na składzie: Aptekarz A. Erdmann w Olsztynie, Aptekarz R. Bött
cher w Iławie. W Aptece w Golubin. W Aptece w Ryn. Aptekarz E, 
Muller w Brunsberdze. 

Nie na zewnętrzną stn-uę tijeba kh-ść «» ę: zawartość wewnętrznaj 
musi być dobra; takim jest też <lr, Lieber« Elixir wzmacniający nerwy, jaki 
to następujący list potwierdza. Ponieważ wielką ulgę czuję, przeto proszę! 
o nadesłanio mi znowu flaszki Eliąiru w*macniająoego nerwy, Z szacunkiem! 
H. Winkler. Kosztent. Prawdziwy tylko z marką ochronną (krzyż i kotwica),!

Me t o d a  l e c z e n i a
leczy od 16 lat prędko, pewno i trwale, boz przeszkody w zatrudnie
niu — pod gwarancyą. listownie ohoroby skórne i płciowe nawet w 
najrozpaczliwszych wypadkach podług własnej, skutecznej metody, 
bez żywego srebra, jodu, albo innej trucizny, mianowicie liszaje, rany, 
wrzody, s ł a b o ś c i ,  cierpienia nerwowe, błędnicę, cierpienia żołąd
kowe, romatyzm, tasiemca i to w jednej godzinie. Gwarantuje się za 
zupełną skuteczność,

Moją broszurę „METODA LECZENIA“, ilustrowane 40 wyda
cie przesełam za 50 fen., pod opaską za 70 fen. w liście i nieoh 
nikt nio omieszka sprowadzić sobie takową.

D. Schumacher, Hannower,
S c h i l l  e r  s t r

na rok 1887 są do nabycia w 
K a l e n d a r z e   „Gazety Olsztyńskiej.“
Z powodu spóźnionej pory sprzedajemy je teraz po 40 fen.

krajowe i zagraniczne,
joko to: Pszor, Kulmbachskie, 
Loewenbräu i inne mam zawrze 
na składzie.

Piwo bawarskie w sądkacb 
i butelkach poleca

H. MAGENDANZ.
(Kaisergarten).

___Skargi, podania o
nałożenie aresztu, jako tei
wszelkie prace piśmienna 
wykonuje

Gonska,
sekretarz prywatny i tłómacz 
polski (obok katolickiego ko

ścioła).

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenitein (O/Pr,). — Redaktor odpowiedzialny J. Liaaewtki,

Piwa


